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W IADO M O ŚCI K RAJO W E i  ZAGRANICZNE  
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  K o m m iss j  a ~ w d z tw a  l i r  akow sk iego .  —  Podaje  ninicj-  
szem do publicznej  wiadomości  , ze dzierżawa propinacj i  
z dniein ostatnim października r.  b. w dobrach górniczych 
rządowych Dąbrowa i na kopalni  Re den  expi rująca  , w 
obwodzie O lkusk im  położona,  jes t  wolna do nowego wy­
dzierżawienia przez l icytacją na czas od 1 l i stopada 1830 
r .  do 1 czerwca 1S3 L r. a w miarę Życzenia chcących zadzier-  
żawić i na cały rok l8jj-§. Dotychczasowa roczna summa 
dzierżawna wynosi ła z ł .  9 6 7 5 ,  lecz kommissja wdzka u- 
łatwiając t raktowanie o tę dzierżawę,  na mocy r e s k ry p tu  
Kommissj i  rządowej przychodów i ska rbu  daty 4 s ierpnia
183U r .  N r . '53875 (11417 ) ,  zniżył a p re t ium fisci do su m­
my  z ł .  5805 , Zatem licytacja zaczynać się będzi e :  o) Na 
czas od 1 l istopada r.  b. do 1 czerwca 1831 r.  od s u m ­
my  zł .  3870.  ó) N a ro k  cały od l czerwca 1831 r.  do 1 
czerwca 1832 r.  od summy zł .  5805.  Licytacja ta odby ­
wać  się będzie w biór ze  kommissj i  wdztwa Krakowskiego 
dnia 14 września r.  b. o godzinie 10 p rzed  p o łu d n i e m ;  
w razie niedojścia l icytacji  do sku tku  wolno będzie t rakto-  

,avać o dzierżawę z wolnej r ę k i ,  zatem mający chęć wzdę­
cia tej dzierżawy.raczą się zgłosić wczasie i miejscu ozna 
czonem zaopatrzywszy się w dowody kwalif ikacj i  , oraz w 
vadium ^  części summy zł .  5S05 wyrównywające.  —  
Kielce d. 16 s ierpnia  1830 r .  —  Za radcę stanu prezesa,  
P aprock i . —  Sokr.  j l ny ,  Z a m o jsk i .

—  W mieście obwodowem P u ł t u s k u  , j es t  w ko rz ys tne m 
położen iu  p r zy  drodze  bi t ej  i nad r zeką  sp ł awną  Na rew,  
r ękodzi eln i a suki enna  nowo u rz ą dz o na ,  k tór a  przedsię* 
b ie rcy  ochotnemu i maj ącemu zdolność i ś rodki  po tr ze­
b n e ,  wypuszczoną być może z budowlami  murowanemi  , 
umyś ln i e  ku  pot r zebie  fabryki  wznies ionemi  , z p r zęd za l ­
n i ą  o j e d n y m  assor tymenc ie  , tudzież ma ch inami ,  na r zę ­
dz i a mi ,  p o d ł ug  nowych u lepszeń  wys tawionemi  , i folu­
s zem;  a to p o d 'w a r u nk am i  , k t ó r e  w biórze Kommissj i  
rządowej spraw wewnę t r znych  i policji  , mianowicie  w 
Dyrekc j i  j lnćj  p r z em y s ł u  i kunsz tów lub na miejscu w 
P u ł t u s ku ,  u re f e r enda rza  s tanu kommis sa rza wyznaczone­
go do urządzen ia  fabryk t a m ż e ,  każdego czasu  p rze j r za ­
ne być mogą.  Miasto P u ł t u s k ,  gdzie la fabryka i s tnieje  
w obwodzie tegoż nazwiska ,  w  wdztwie P łock i em po ło -  
ż o n ę , na t r akcie  bi t ym g łównym Pe te r sb j i rsko-Kowieu-  
skim , odległ e  jes t  o mil  7 od miasta Warszawy' ,  10 od 
miasta w.dzkiego P ł o c k a ,  w okolicy obfi tującej  w drzewo,  
ł ą k i  i wodę ,  mieści  wszys tkie  dogodności  dla f ab rykan ­
tów ,  k tó ry ch  liczba dość znaczna j uż  tam osiadła,  zna jdu­
j e  s i f- __________ _________

Wiadomości W arszaw skie .
—  Sprawa -starej resursy  nie uznającej  się być rozwiąza­
n ą ,  na dniu pozawezorajszym p rzed sąd cywilny I  i ns tan­
cji wprowadzona,  niekorzystnie  dla tychże cz łonków zasą­
dzona została.  Odwołanie  się od zapadł ego wyroku  nie-
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bawnio nastąpi .  O J  ostatecznego wyroku zawisło t y l k o , 
czy mobi l  ja  i i nn e  fundusze ,mają jako wyłączna  własność przy 
powyższej  resurs i e  pozostać,  czyli też na podzia ł  z c z ł on ­
kami  za rozwiązaniem tej r esu r sy  obstającymi.
—  D ok to r  Raczkowski ,  w tutejszym królewsko - Alexan- 
d row sk i m  uniwersytecie  terapj i  i kl iniki  p ro f e s s o r ,  c z ło ­
n e k  uniwersyte tu  Wi l eński ego;  zaszczycony został  t y tu ł em 
konsyl j ar za  dworu J.  C. M'ci, i s tosowny pa t en t  do rady 
uniwersytecki ej  nades ł any ,  ot r zymał ,
—  Wyszed ł  z d ruku  u A- Ga łgzowskiego i komp .  poszy ł 
d ru g i tom u ósmego T hetriidy P o lsk ie j, zawiera:  1) Uwagi 
nad  p r a w em  ka r nem  polskiem przez  Dzi erożyńsk i ego S. 
K .  W,  M. i K. (ciąg dalszy) .  2)  Ocenieni e zasad ogól ­
nych kodexu o umowach,  obejmujące w sobie uwagi nad 
dz ia łem I i I I  t y t u łu  III .  Xięgi  I I I  K. C.  F r .  3)  O r e ­
stytucji i kassacji (dalszy ciąg) .
—  Nr .  IG Z i emomysł a  wydany 7. d r u k u .  Zawiera  na s t ę ­
pu jące  a r t yk u ł y  : 1) Wincenty  Ka d łubek ;  2)  Historja na­
t ur alna  (oswojenie psa dzikiego) ;  3)  Mały żebrak ,  powieść,  
(dokończeni e) ;  4)  W niedol i  uc ieczka do Boga; 5)  Zbyt ek  
i n iedos ta t ek;  6)  Rozmai tości .

ANGLJA.  —  Z  L o n d yn u , d n ia  25 sierpn ia . —-  J e ne ra ł  
F r anc uzk i  Baud raud  wys łany p r z ez  króla Ludwika Fil ipa 
do Augl j i ,  p r z y by ł  juz do Londynu  i m ia ł  dw u kr o t n ą  ro z ­
mowę z hrabią  Aberdeen  minis t rem spraw zagrani cznych ; 
b y ł  potem u xiecia Wel l ingtona,  a w końcu u pana  G.  M u r ­
r ay  w urzędzie  osad.  —  Uważano,  że nim xiąże  We ll i n­
gton udziel i ł  pos łuchanie  wysłańcom Karola X,  na r ad za ł  
się pierwej  z minis t rami  dworów zagrani cznych.  —  P u ł k o ­
wnik Valdez wyjechał  do Franc j i .
—  Pewny p a n ,  który vice - guberna torowi  w Po r t smou th  
t owarzyszy ł  na ok rę t ,  na k tó rym się Karol  X  znajdował ,  
mów i ł  do niego Naj jaśniejszy Pa n i e ;  lecz Karol  X  s p o ­
ko jn i e  odpowiedział ,  iż nie ma j uż  pr e t ensj i  do tego t y ­
t u ł u ,  a skazu jąc  na xięcia Bo rdeaux r z e k ł :  T e n  jes t  teraz 
k ró l em Francj i .

FR AN C JA , :— Z  P a ryża , d • 2Z sie rp n ia .  - Stosownie do 
postanowienia k ró lewski ego  z d. 20 b.  m ., wykre ślono ze 
spisu wojska 22 jene r a łów  poruczników i 59  j ene r a łów  ina- 
j-orow. Ci k tó r zy  pozostaną we Francj i  będą pobierać  od
d. I wrześni a  gażę re t re tową , stosowną do ich s t o p n i a . ----
W ła ś n i e  kiedy izba deputowanych zajmuje się zaskarżeniem 
by łych  minis t rów,  wdowa niejakiego Ge ra rd  k tó ry  zos t ał  
Z ab i ty  wys t r za ł em z karabina idąc w d .  27 z.  m .  z  r o b o t y  
do domu ,  podała  do t r ybuna łu  cywilnego pierwszej  i ns t an­
cji skargę  przeciwko p.  Polignac i j e g o  k o l e g o m  ; pozew 
wydany minis t rom zasadza się n a . t e m f, iż zabicie p.  G e ­
r a rd ,  było s k u t k i e m  krwawego roskazu dawnej  admin is t ra ­
cji do wojska.  Wdowa poległ ego żąda wynagrodzenia  25 ,000  
f r anków,  —  Pod ług  dzień.  C o/istitutionel, a rcyb i skup  w 
Borde„nx h r .  Cheve rus  ogłos i ł  następujące oświadczenie.
)i Nie pochwalając wyłączenia parów przez  Karola X  mia­
nowanych,  cieszę się iż opuśc i łem zawód poli tyczny i mo­
cno stanowię nie przy jmować nigdy żadnego urzędu lub d o ­
stojeństwa.  Życzę pozostać pośród mych owieczek,  i tu wy­
konywać urząd mi łości ,  pokoju i jedności.  Będę wpajał  
posłuszeństwo dia rządu i sam będę dob rym p rzyk ł adem.  
Ja i duchowieństwo m o j e ,  nie p rzes tani emy modlić się za 
szczęście drogiej ojczyzny.  P rzywiązan i e  moje do mie-

)
szkańców Bordeaux  umacnia sig coraz bardz i e j .  Dzieku.  
ję iin za okazaną  ku mnie przychylność .  Serdecznie 
życzę zostawać z nimi  bez wszelkiego innego tytułu , ja|j 
tylko ich a r cybi skupa ,  Bo rdea ux  d. 19 s ierpnia  1830r. 
(podp isano )  Jan  a r cyb iskup wBordeaux . i l  —  Towarzyitwo 
Paryzki ch  kupców i posiadaczów f ab ryk ,  postanowiło po. 
dać do r ządu  p rośbę  o pozwolenie  o tworzeni a kassy, ma. 
jącej dawać zal iczenia na p rzedmioty  k tórych  bank  według 
s tatutów swoich nic p r zy jm u j e .  — Sąd kasacyjny zatwier. 
J e i ł  wczoraj wyrok  śmierc i  na- 3 kobiety przekonane o 
podpalani e w N on nan d j i .  —  P od ł ug  J o u rn . d . Com. miał 
powiedzieć Karol  X.  do gwarjlji  swojej :  » Nie żegnam się 
z wami ,, wkrót ce  się zobaezemy,  » W e d ł u g  iviarogodniej. 
szych powieści kroi  m ia ł  wziąść s z t anda r  gwardj i  przybo­
cznej  z r ąk  officera,  k tóry  go n iós ł ,  i miał  wyrzec testo­
wa :  » Mci panowie!  Zabier am z sobą  waszą chorągiew,— 
Xiąże Bordea ux  wam ją p r zy wr óc i . « —  Wszelkie  monety 
z łot e  i s r eb rn e  nosić będ ą  na p r zysz ło ść  wizerunek  kró­
la z napisem na ok o ło :  L u d iv ik  F ilip  I  k ró l Francuzów1, 
na odwrotne j  zaś s t ron ie  z wawrzynu i ol iwnych gałązek u- 
ł ożony  wieniec ,  w ś rodku  którego u mieszczona będzie war­
tość monety i r ok  wybicia.  Na krawędzi  40,  20 i *5 franków 
sztuk,  będą  wyrazy.  R o ie  o p ie ku j się  F ra n c ją . U drobniej­
szej monety będzie  k rawędź karbowana,— Moni tor  donosi: 
nSądzi iny rzeczą  stosowną p r z y p o m i e ć ,  iż każdy jenerał • 
k tóry opuszcza F ra n c j ę  bez pozwolenia królewskiego,  uwa­
żany jest  na zasadzie p rawa  obowiązującego, jako występujący 
z wojska,  i z listy tegoż wymazany zostaje .« —  Jenerał  Cam- 
bronne  mianowany ko m en d an t e m  placu w Tulonie .  W przy­
stani Tulońsu ie j  jes t  obecnie 80 mili.  fr.  k tó r e  nadesłano z Al­
gieru w złocie i s r eb r ze .  Po ukończen iu  kwarantanny,  
wszystkie  te  p ien i ądze  oddane  będą do a r s ena łu  , gdzie 
pod dostateczną s t rażą do dalszego czasu z łożono  być nu­
tą- —  Dz ienn ik  M essager /zapewnia , że uznanie  ze  stro­
ny r ządu F rancuzk i ego  rzeczy pospol i tych w Amerycejw- 
łudniowej ,  najdalej  w końcu s i erpnia  ogłoszone zostanie. 
K upc y ,  a więcej jeszcze fabrykanc i  i r ękodzi eln i cy ,  ocze­
kują  z n i ecierpl iwością  takiego pos t anowien i a ,  które  jest 
zdolne zapewnić im duży i t rwa ły  odby t  ich towarów.— 
Marsza ł ek  ^laison , wracając z Che rbo u rga  , widział  się t 
xięci em Po li gnak iem i m ia ł  z nim k i l kak ro tną  rozmowę.— 
Pan  Villele nie odilal«ii’ się y, Francj i ;  m ie szka  on jak mie* 
szkał  w dobrach swoich pod Tuluzą-.  —  'Łowiectwo króle­
wskie za panowania p r z e sz ł ego  k ról a ,  kosztowało rocznie
695 ,597 f ranków;  sam wielki łowefcy po b i e r a ł  50,000 fr*
rocznie ; to wszyslko skasowano,  -r— Ta jne  korresponden* 
cje xigcia Polignac,  zatrzjfxi ino w Calais i odesłano rzfp | 
dowi do Pary&a. —  Xiąze. Gu iche ,  dworzanin  k r ó l a  Karola 
X ,  k tóry mu to warzy s zy ł  ciągle aź do Cherbourga,  po* 
wróci ł  do Pa ryz a-.
—  Do aresztowania xigcia Pol ignac da ła  powód następu* 
jąca okoliczo'osc.  Dnia  15 pani  de St.  Fargeau ,  która 
z Granvi l le chciała dostać na wyspę J e r s ey  , jbyła 3 razy 
przez  dzień w pros tym szynku .  To wznieci ło podejrzenie. 
Uważano,  ze tam rozmawiała  ze swoim s łużącym,  ktoregO 
sposób zachowania si<$ nie ' zgadza ł  się z l ichą odzieząjakąmia 
na sob i e.Niektórzy z goszczących poczy ty wali go za wgdrowne^ 
go aktor a.  Lecz nagle młodzieni ec  j e den  z gwardji  narodowej 
p r zys t ąp i ł  do niego,  i doby wszy pistoletu kaza ł  inu iisi ąsdz t j 
odpowiadać.  Zdz iwiony  s ł użący  odpowiada ł  spokojnie n* | 
wszystkie zapytania* W tejże cl/wili i pan-i St .  Fargeau byl®0



,£t>biio badana;  a gdy jej odpowiedź na pytanie:  gdzie i j ak  da- 
VWBO lego s ł użącego p r z y j ę ł a ?  nie zgadzała  się z j ego od ­

powiedzią;  skonfrontowano ich i s ł użący się zmięszał .  W 
tem ktoś z obecnych dos t r zeg ł ,  że ów s łużący wcale nie 
jniał  na sobie biel izny i p rzysz ła  mu myśl ,  czy to nie. b ę ­
dzie  xiąże Pólrgnac,  k tóry w spi esznej  Ocieczcie nie m i a ł  
czasu ani się o cudzą  postarać biel iznę,ani  się przebrać  sto­
sownie. Ok iz y kn ę l i  zaraz  wszyscy,  że t ox iąże  Po l i gnac . i on  
się p r zyzna ł .  —  Do Ś t. Z,o by ł  wieziony w di l iżansie pod 
eskor tą  gwardj i  narodowe j .Tu  kon frontowano go z jego szty­
chowanym po rt re tem.  Podczas  indagacji  sam z góry p o d y ­
ktował  swoje  nazwisko i t y tu ły  , i gdy j e  wypisowauo w 
p ro tokó ł ,  ciekawie p r zebi ega ł  leżącą na stole nową k o n ­
stytucją.  P rok u r a to r  nie chciał  go jako para  za t rzymywać 
W areszcie.  Lecz xiąźe s łysząc g roźne ok rzy k i  wzbu rzone ­
go pospólstwa,  sam p r o s i ł  by tymczasowo b y ł  osadzony w 
więzieniu.

7-T’ittd o m o h i do tyczące A lg ie ru .
—  Piszą  z T u l o n u  pod d. 16 z im :  u Na p r z y b y ł e j  tu wczo­
r aj  ko rwec ie  E cho ' znajduje  się pan Bourmont ,  syn n a c z e l ­

nego  dowódcy ,  z 30 chorągwiami zabraneini  A lg i er czy­
k o m  podczas kampanj i .
—  Rząd  odeb r a ł  d. 23 b.  in. nas t ępu jącą depeszę t e l e g r a ­
f iczną z T u l on a :  —• » Na pok ładz i e  ok rę tu  l injowego 
P rovence , p r z ed  A lg ie r em d. 17 s i erpnia .  A d m i r a ł  Du -  
p e r r e  do min is t ra  ma ryna rk i .  W sku t e k  postanowienia 
j c t ie ra lnego namies tnika  k ró l e s twa ,  za tkni ęto t r ó jko lo ro­
wą bande rę  na okrę t ach  wojennych i hand lowych ,  będą ­
cych pod memi  rozkazami;  tudzież na bater jach i warowniach 
A lg i eru ,  u
—  W Tu łoni e  odeb rano  na dniu 15 s ierpnia wiadomość ,  
z e  60,000  Beduinów napad ło  na Algier ;  j e n e r a ł  Ber łheze-  
n e  w yruszy ł  p rzec iwko  nim w 15,000 wojska. —  Rappor t  
l eka rsk i  o stanic zdrowia w wojsku w y pr aw y ,  jes t  wcale 
n iepomyślny!  Chorych znajduje  się bez l iku ; dokucza 
szczególniej  b iegunka  i typhus .  Na oczy choruj e t a k ż e  

bardzo  wie lu ' żołn ie r zy ,  co p rzyp isu j ą  nadzwyczaj  mocnej  
r e pe r kus s j i  p romien i  s łońca od białych murów Algieru,  
nieczystośc i  w te m  mieście panującej ,  i i nnym jeszcze p r z y ­
czynom.

P O R T U G A L I A .  —  Z  Lisbony d. 31 lip ca . —  Dnia 5 b. 
rri. wyjechał  D. Miguel z Onoluz do Caidas.  Xiąże  Csda-  
val  zostaje na czele r ządu  w Li skonie p r ze z  czas n ieobe ­
cności D.  Migucla.  P ierwszą  j ego czynnością  b y ł  ro skaz , \  
aby pułki  załogi  stojące w kosza r ach ,  by ły  w pogotowiu 
na każde  zawołanie.  I n spek to rom policji wydano t akże  
nadzwyczajne rozkazy .  —  Dziś  w nocy p r z y b y ł  goniec z 
Madry tu ,  k tóry jak się zdąje ,  p rzywióz ł  wiadomość o w v - 
padkacb  Pa ryzk ich  ; zwołano natychmias t  radę  ministrów,  
Jia k tór ą  by ł  także  p rzywołany d y re k t o r  policji ;  po s k o ń ­
czonej  radzie wysłano gońca do Caldas.  —  W Oporto na 
przedmieściu  ś. Kata rzyny,  zaszły zaburzeni a ,  do u śm ie ­
rzenia których  musiano wojsko pr zywo łać.  '

T URCJA.  —  7. B e lg ra d u , d. 13 sierpn ia . —  Nasze wia­
domości  z Albanji b rzmią  bardzo niepomyślnie  dla Po rty .  
■Wielki wezyr  nie wykonał  jeszcze żądnego zamiaru  z p o ­
żądanym sk u t k i e m ;  ogłoszony przez  niego wyrok  amiie- 
stji na nic się nie p rzyda ł .  J eden ze zbuntowanych pa- 

- szów, k tó ry  okazy wał  się łatwy m do poddąnia  i k tóry  p r z e .

ł o ż y ł  niedawno s e r ask i crowi  warunki  pod jaki emi  opuśc i ł ­
by s t ronnic two powst ańców,  zmien i ł  r azem swoją inyśl i 
powtórni e występuje  jako najzaciętszy przec iwnik su ł tana .  
Podobno jakiś przyjaciel  miał  go ost rzedz,  ażeby nie u f a ł  
nazbyt  soraskierow i-paszy., gdyż nie j es t  w jego mocy choć­
by miał  na j r zetelniej sze zamiary  zasłonić  go p r zed  gn i e ­
wem suł tana .  Tymczasem powstanie z Albanji  organi zuje  
się co dzień dalej pod p rzywództwem ich naczelników,  k tó ­
rzy wszelką władzę  mają w swoim r ę k u  i s tosownie do 
okoliczności zmieniają,  naczelno dowództwo.  K a żd y  musi  
chwytać b r o ń ,  a kto nie jest  z powstańcami ten jest  ich 
przec iwnik i em.  Nie masz nic dziwnego,  iż w tein p o ł o że ­
niu rzeczy gwał ty góruj ą i na jwiększe okruc i eńs twa  się 
dzieją.  —  Odstąpienie  obwodów mających się wcielić do 
Serbj i ,  jeszcze nie p r zysz ło  do sku tku .  Pasza zaś Be lgr a­
dzki , s tosown ie  do t r akta tu Adr janopol skiego w twierdzy tyl­
ko pozostawi! załogę potrzebną.

N a u k i w X F w ie k u .  — Grecy we F lorencji.
( Wyjątek z kursu pana Villemuin.)

Koniec wieków śr edni ch  i prawdziwa hedżi r a  nowoży­
tna , zaczyna się od wynalezienia d ruka rs twa .  Kra j  w 
k tó rym ta dob roczynna  zmiana okazuje  się,  jes t  obcy k r a ­

jowi szczycącemu się tak wielkim wyna lazki em.  W ł o ­
si wyprzedza ją  w tej mierze  wszystkie nowożytne  lu­
dy: w XV  wieku u nich j ednych był a  już rozw i nięta c y ­
wilizacja.  Franc ja  ciemna i ba rbar zyńska  pa t r za ł a  zda leka  
na pierwszy wiek j en juszu  i natchnienia  we Włoszech.  Pó­
źn i e j ,  Włochy w piętnas tym wieku miały  e p o kę  e rudyc j i ,  
wreszcie jaśnia ły w nas t ępnym j eńjusze rn  Arjosta i Tassa ,  
kiedy Francja" w erudycj i  jeszcze była pogrążona,  a wielcy 
pisarze z. czasów Ludwika XIV  tem byli d lamiej  czem dla 
Włoch wiek poprzedza j ący . 'N i e równość  t ę-pod względem 
in t el l ektualny m wyt łumaczyć sobie można zważając na 
stan poli tyczny Włoch.  Panujący w tym kra ju xiążęta u-  
żywali nauk za narzędzie  .do dopięcia swoich zamia rów ,  a 
uciemiężając miasta niegdyś obce ich władzy , starali  s ię 
pozyskać pochwały uczonych.  Drugą  p rzyczyną  była  w ła ­
dza papiezka.  Z ł o n a  leologji  wyszła  z czasem metaf i zyka,  
moralność ,  pol i tyka ,  r e t o ryka .  Minął  wiek n i ep r zy j azn y  
naukom,  a sami papieże  .stali się opiekunami ich i w sk rze ­
sicielami,  Nadto ,  wyobrażenia  demokra tyczne w walce is 
obceini sobie zasadami u t r zy myw a ły  w n r h u  i czynności  
umys ły .  Nie zawsze  byli obierani  papieże z wielkich fa- 
milij , j u k  np .  Mody cj u szów ; często wznosili się z klass 
niższych i ubogich albo z sierot  w klasztorach dob roczyn-  
ny p r zy tu ł ek  od urodzenia  znajdujących.  Tomasz  Sa rzano,  
skromny,  przepi sywacz r ękopi smów zasiadł t ron papiczki  
pnd imieni em Mikołaja  V ,o n  to językom s t arożytnym,  ł a ­
cinie i g r eczyzu i e ,  udzie l i ł  dzielnej  opieki  , on gorliwie 
dopomóg ł  do wzrostu erudycj i  piętnastego wieku.  Schizma 
kościoła ł acińskiego s iedmdziesiąt  j eden  lat t rwająca,  za- 
mięszała świat  chrześc jański ,  namnożył a  anty papów, i wie­
lu zgorszen iom dała  początek: atoli wpływ dob roczynny 
władzy papiezkie j  na wzrost  nauk,  nie ustawał  pomimo tych 
zaburzeń,  a wiek XV we Włoszech jest  tego dowo8em.

Kilku monarchów także stało się godnymi tego wiel­
kiego zaszczytu.  Dom Sforcjów gwał tem i nieprawnie na 
t r on  Medjolanu wznies iony, duin t e n ,  mówię ,  w k tórym 
bra t  brata zabi jał  , uczuł  ńieodzowną pot rzebę  protegowa.



n i a  n a u k .  D r o b n y  x ! ą że  M a n t u a ń s k i  z a ł o ż y ł  g i m n a z j u m  i 
d o m  wyc howa nia  z wan y d o m e m  weso łości .  W e  w s zy s t k i c h  
m i a s t a c h  w ł o s k i c h  l ic zba  s z k ó ł  w z r o s ł a ,  n a  n aucz yc i e l ów 
z aś  do  nich wz y wa n o  u c z on yc h  z G re c j i  i S yc y l j i .  Bywal i  
m i ę d z y  n i mi  t ac y ,  k t ó r z y  po p ięć  l ekc i j  miewal i  na  dz ie ń :  
p r a co wa l i  n a d  w y d o b y c i e m  z z a p o m n i e n i a  p i sa r zów g r e c k i c h  
i r z y m s k i c h ,  p r z e p i s y w a l i  r ę k o p i s m a ,  a t ł u m y  uc zn i ów p o ­
maga j ąc  im w tej m i e r z e ,  m n o ż y ł o  l iczbę  e x e m p l a r z y .  Kom -  
r n e n t a r z e  ich są już z a p o m n i a n e  dzis iaj  ; atoli  e n t u z j a z m ,  
d u c h  ś m i a ł y  i a w a n t u r n i c z y  p r z e s z e d ł  b y ł  do d z i e ł  e r u d y ­
cji.  A ż e b y  i m i e  h e l l e n i s t y  u z y s k a ć ,  s i a d an o  u m y ś l n i e  na 
o k r g t y  i u d a w an o  się do Azj i .  N a i w n e  listy tych u c z o n y c h  
p oz o s t a ł o  do tąd ,  d a ją  n a m  w ni ch  widzieć c zę s t o k r o ć  m ę ­
c z e n n i k ó w  s p r a w y  l i t e ra ck i e j .  J e d e n  z nich p ł y n ą c  z p i e ­
n i ę d z m i  po r ę k o p i s m a ,  b y ł  n a p a d n i o n y  p r z e z  k o r s a r z ó w ,  
i j a k o  n i e w o l n i k  na  g a l e r a c h  p r a c o w a ł ;  w s za k że ,  w i n s z u j e  
s ob i e  że p o t r a f i ł  u k r y ć  p r z e d  o k i e m  n i e p r z y j a c i ó ł  dwi e  
k o m e d j e  A r y s t u f . n a ,  k t ó r e  j a k  powiada; ,  c z ę s t o . m u  k o s z t o ­
w a ł y  p lagi .  D r u g i  r o z b i ł  się  z o k r ę t e m ,  i z p i ę ć d z i e s i ę ­
c iu d wó c h  r ę k o p i s m ó w  z a l ed wi e  dwa  m ó g ł  ocal ić .  F a n a ­
t y z m  częs to  z a p a l a ł  m ig d z y  n i m i  n ienawi śc i  i w i ó d ł  do 
w z a j e m n y c h  o b e l g :  m i ę d z y  i n n y m i  W a w r z y n i e c  Val la i 
F i l e l f  sp r z ec z a l i  się o to: czy t r z e b a  pi sać  iu rco s  czy tu r c a s ? 
T r u d n o  sobie wys tawi ć  j ak i e  z a m i ęs z an ia  d z ia ły  s i ę  z p o ­
d o b n y c h  p r z y c z y n .  O w ię k sz e j  części  t ak i ch  ludz i  już  dziś 
z u p e ł n i e  z a p o m n i a n o .  P r z e z n a c z e n i e  k u r s u  m e g o  dozwala  
mi  t y l k o  o z n a k o m i t s z y c h  u m y s ł a c h  wspomnieć, -  wr azie jzaś  
gdy  ich b r a k n i e ,  duść  j es t  z b i or owo  uważać  w p ł y w  p e w n e j  
l iczby i n d y w i d u ó w :  i to w ł a ś n i e  m y ś l im y u c z y n i ć  chcąc  
mówi ć  o G r e k a c h  w w i e k a c h  ś r e d n i c h .

N i e z a l e ż n i e  od o we j  n o wo ż y t n e j  cywi l i zac j i  z b y wa j ą ce j  
się p i e r w i a s t k o w e j  g r u b o ś c i ,  b y ł a  s k a m i e n i a ł a  p r a w i e  s p o ­
ł e c z n o ś ć  s t a r o ż y t n a  k t ó r e j  n a d ać  m o ż n a  iniijs’ s p o ł e c z n o ś c i  
k o p a l n e j .  B y ł a  to s p o ł e c z n o ś ć  g r e c k a  ws ch o d n i e g o  c e s a r ­
s twa ,  ws t r z ym an a  w p o s t ę p i e  s wo i m j a k  o k r ę t  o t oczony  l o ­
da mi .  W V I I  wi e ku  t eol og i czne  d y - p u t y  o g a r n ę ł y  c a ł ą  
c ywi l i z ac ję  c e s a r s k ą  r z y m s k ą ,  a dalej  p a n o w a n i e  b a r b a r z y ń ­
ców d o k o n a ł o  u p a d k u  n a u k .  D w i e  w ł a d z e ,  pol i t yczna  i d u ­
chowna,  s t a n ę ł y  n a p r z e c i w  s iebie .  O w e  d r o b n e  c es a r s t w o  
K o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e  r z ą d z o n e  b y ł o  p r z e z  m o n a r c h ę  zwła.„  
d z ą  abso l utną ,  i p a t r j a r c h ę ,  j uż  p o d ł e g o  p o c h l e b c ę ,  j u ż  c ie-  
m u e g o  b u n t o w n i k a .  T a k i  s tan r zec zy  n ie  b y ł  p r z y c h y l n y  
n a u k o m .  P r z e c i w n i e  du ch owi eń s tw o  w ł o s k i e ,  o ż y w i o n e  
ś mi a ł o śc i ą  i n i e p o d l e g ł y m  u m y s ł e m ,  o k a z a ł o  nie jednię 
i s k r ę  j n n ju s zu .  P r ó c z  s am eg o  p n t r j a r ch y  F o r j u s z a ,  k t ó ­
r e g o  c h a r a k t e r  a w a n t u r n i c z y  i c z y n n y ,  s k u t k i  swojo  o k a ­
z a ł ,  c a ł y  r ząd  p a l r j a f c h ó w  wschodnich  ani j e d n e g o  n i ema  
i m i e n i a  g o d n e go  tu w z m ia n k i .  C e sa r ze  n i k c z e m n i e  z a t r u ­
d n i e n i  d y s p u t a m i ,  n i e  mie l i  ani  odwagi  do o b r o n i e n i a  l u ­
d u  sweg o,  ani  t ak  w z n i o s ł e g o - u m y s ł u  aby po st ęp owi  świa ­
t ł a  mogl i  d o po maga ć.  Nie K o n s t a n t y no po l  więc u c yw i l i z o ­
w a ł  E u r o p ę ;  a le  p r ze c i w n i e  d z i a ł a l n o ś ć  l u dó w z ac ho dn i ch  
ocuci ła  w X I V -  w,io,ku u śp i on yc h  G r e k ó w .  C e s a r s k i  K o n ­
s t an ty no po l  b y ł  w t » k i e i u  p o ł o ż e n i u , w  j ak i em S t a m b u ł  T u ­
r e c k i  z na j dować  się  bę dz ie  za lat  dwadzieścia  pi ęć  wz gig* i  
d e m  Kossj i .  W p i ę t n as t y m  w i e k u  G r e c y  odwiedza l i  W i o - 
t h y ;  otwieral i  tam s z k o ł y ,  uczyl i  po g r e ck u  i t łó ma cz y l i .  
H o  tu e ra .  Ale nowe  życie  lujju o d m ł o d z o n e g o  k r w i ą  b a r ­
b a r z y ń s k ą ,  w yw a r ł o  na nich t akże  swój wp ł yw d o b r o c z y n ­
n y .  Na ten cza s  to u c zu ł  K o n s t a n t y n o p o l  nową  d z i a ł a l n o ść

w swej  c ywi l i zac j i .  A r c h i t e k t u r a  s t a ła  s i ę  t a m  czys t szą  i 
ś m i e l s z ą ;  z ac zę t o  w y s z u k i w a ć  W z g a r d z o n e  p o są g i ,  zaczęto 
b r z y d z i ć  s i ę  n u d n ą  s c h o l a s t y k ą .  W i e l k i e  z d a r z e n i e  p r zy­
b y ł o  w p o m o e  tr .mu o d r o d z e n i u  G r e c j i ;  r z e c z  s z ł a  o uzy. 
s k a n i e  n a  z a c h o d z i e  p o s i ł k ó w  p r z e c i w  T u r k o m  : papieże 
n ie  wie le  o ka zy wa l i  p r z y c h y l n o ś c i  dla  n i ch  j a k o  dla syz- 
m a t y k ó w :  G r e c y  z w r o d z o n ą  s o b i e  s u b t e l n o ś c i ą  u m y s ł u  ze. 
z woli  li na d y s p u t y :  t y m  s p o s o b e m  t e d y  u t w o r z y ł  się  pa­
m i ę t n y  s o b ó r  ł o r e n c k i .

G r e c y  p op i sywa l i  się  z c a ł ą  swoją  e r u d y c j ą  t eologiczną,  
p e ł n ą  s u b l e l n o ś c i ,  k t ó r ą  p r z e j ę l i  by l i  od  A r a b ó w ,  w tym 
w ł a ś n i e  czas ie  g d y  d w ó r  c e s a r s k i  p o p i s y w a ł  się  z e  swerai 
z b y t k a m i  i p r z e p y c h e m .  C z e m ż c  b y ł a  wt e d y  F l o re n c j a?  
T a m  się o b j a w i a ł  p o s t ę p  cywi l i zac j i  n o w o ż y t n e j .  Familja 
M e d y c j u s z ó w  o d z n a c z a ł a  się  w p ł y w e m  w s p r a w y  cywilne,  
p o p u l a r n o ś c i ą  w p o ż y c i u  t o w a r z y s k i e r ń  i o p i e k ą  n a u k .  Po­
s i adacz  n i e z m i e r n e g o  m a j ą t k u  d r o g ą  h a n d l u  n a b y t e g o  Ko- 
z m a s  M e d i c j u s z ,  r z e c  m o ż n a ,  k u p o w a ł  sob ie  współobywa-  
t e l ó w ;  w z n o s i ł  p r z e p y s z n e  g m a c h y .  W s z a k ż e  d u c h  panu­
j ąc y w tern mieśc i e  k a z a ł  m u  z n ie go  u s t ą p i ć ;  p óź ni e j  atoli 
p o w r ó c i ł  i o k r Ul o y r a  i n i e p r z e b ł a g a n y m  się o k a z a ł .  Wa­
w r z y n i ec  M e d y c j u s z  o d z y s k a ł  d a w n ą  d o m u  s wo je go  prze-  
wa gę  , ł a g o d n o ś c i ą ,  p o p u l a r n o ś c i ą  i o p i e k ą  n a u k ,  jedyne-  
mi  s p o s o b a m i  do p r z y t ł u m i e n i a  w o b ywa te l ac h  uczuć mi­
ł o śc i  o j c z y z n y .  U m y ś l n i e  w y s ł a ł  na W s c h ó d  o k r ę t y ,  aby 
b o g a t e m i  ł u p a m i  n a u k  i s z t uk  G r e c j i  z a s i l i ły  Folorencją.  
W t e n c z a s  G h i b e r t i  w s p a r t y  ho jn ośc ią  Me d y c j u s z ó w,  wypu-  
d o w a ł  o g r o m n e  d r z w i  k o ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  J a n a ,  które  Mi ­
c h a ł  A n i o ł  n a z w a ł  w ro t a m i  r a j u .  W  p o ś r ó d  t ed y tej  F l o ­
re ncj i ,  j a ś n i e j ąc e  j b l a s k i e m  n o w o ż y t n e j  c y w i l i z a c j i ,  zebral i  
się  G r e c y  na  s o b ó r .  Z j ed n e j  i d r u g i e j  s t r o n y  uc ze ni  go­
towali  się  do r o z p r a w .  C e s a r z  p o t r z e b u j ą c y  p o s i ł k ó w  od 
E u r o p y  m n i e m a ł  b yć  swo ic h  t eologów z b y t  s u r o w y m i .  Fi­
l ozofowie  owego  c z a s u  wys tawial i  w n a u k a c h  swoich  dziwną 
i n ię s z a n i n ę  n e o - p l a t o n i z m u  i s t a r o ż y t n e g o  p og a ńs twa ,  sta­
wali  się  n awe t  p o g a n a m i  p r z e z  s wą  z n a j o m o ś ć  dawnego 
g r e c k i e g o  j ę z y k a .  Z tych  l iczby by l i  G e m i s t i u s z  , P l e lho i 
P o m p o n i u s  L e t u s .  W s k r z e s i l i  w s zy s tk o  d a w n e  zwyczaje:  
p o ś r e d n i e  zaś wieki  m i ę d z y  s t a r o ż y t n o ś c i ą  a o b e c n y m  cza­
s e m  za n i e e x y s tu jące  chciel i  uważać .  P a w e ł  I I  k a z a ł  ich 
poa r e s z t o wa ć  j a k o  n i e s p o k o j n y c h  l ud z i .  T y m  więc  sposo­
b e m  e r u d y c j a  b y ł a  p r z y c z y n ą  o p ó ź n i e n i a  p o s t ę p u  umysłu 
l u d zk i eg o .  Z a c z ę t o  g a r dz ić  o j c z ys t y m  j ę z y k i e m ,  któremu 
D a n t e  i B o k a c j u s z  tyle ś wie tnośc i  n a d a l i ,  m ó wi o no  to po 
g r e c k u  to po ł a c i n i e .  W p ł y w  t e d y  l i t e r a t u r y  w lej epoce 
j es t  p o ś r e d n i  t y lk o  na l u d z k o ś ć .  L e c z  po j ednowiecznym 
o d p o c z y n k u ,  j ę z y k  w ło sk i  p o d  p i ó r e m  Ma ch j awe la  i Tassa 
z n ow u j a ś n ie j e  b l a s k i e m  n o w e go  u d o s k o n a l e n i a .

W s z a k z e  i w tej  e p o c e  z t ł u m u  u c z o n y c h  post rzegać  się 
d a ją  p e w n e  j e n j u s z e ,  l akierni  są  P o l i t i a n  i S a T a n a r o l a  (*)•

{ * )  T e  k i l k a  o g ó ln y c h  u w a g  n a d  s t a n e m  o ś w i e c e n i a  i literatu­
r ą  w e  W ło s z e c h  w XYr w i e k u ,  p o w i n n y  z a s ł u g i w a ć  n a  szczegól­
n i e j s z ą . b a c z n o ś ć  n a s z y c h  c zy te ln ik ó w - .  W i a d o m o  ż e  w w ieku tym 
i w  n a s t ę p u j ą c y m  z  W io c h  d o  n a s  ś w i a t ł o ,  z  W io c h  wyobraże­
n i a  C yw il iz ac j i  z a c h o d n ie j  p r z y c h o d z i ł y ;  k a p ł a n i  n a s i  w szyscy  P13" 
w ie  o d w i e d z a l i  W ł o c h y ,  w y g n a ń c y  z t a m t ą d ,  ja k  n p .  Callimach, » 
n a s  p r z y t u ł e k  z n a j d o w a l i .  N i e t y l k o  w ię c  t r u d n o ,  a le  niepodobna 
m o ż e  b ę d z i e  P o l a k o m  p o w z i ą ć  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e  o ośnieże­
n iu  w' s w o i m  k r a j u  w  XV* i X V I  w ie k u ,  j e ż e l i  h i s to r i a  cywiliza­
cji W i o c h  W' t y m  s a m y m  c z a s i e  t a k  b e d z i e  u n a s  n iezn ajo m a  jak 
dz is ia j .  '  ( P r z y p .  R .  G. P  )
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